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NASI W RO G OW IE.
P as tu ch  by ł  do Spow iedzi i p rzy ją ł  Komu­

nię św. A w  drodze p ow ro tne j  do domu sp o t­
kał sie z kolegą, z k tó ry m  nie b ard zo  dobrze 
żył. N ienaw iść  odżyła . P o  kilku s łow ach  rzu ­
cił się na  niego i pobił dotkliwie.

Kobieta chodzi do kościo ła  codiziennie. Na 
M szy  św . modli się żarliwie. C zęs to  p rz y s tę ­
puje do S a k ra m e n tó w  św. Ale po d rodze p r z y ­
staje z każdym , nicuje w szy s tk ich  i różni m ię­
d zy  sobą  ludzi. Do domu w ra c a  późno. Dzieci 
i m ąż narzeka ją .  Zaniedbane w y ch o w an ie ,  po ­
psu ta  zgoda pożyc ia  m ałżeńskiego.

Chłopiec idzie do kościoła  spełnić ś w ię ty  
obow iązek  ka to lika :  w y s łu ch a ć  M szy  św. i k a ­
zania. Ale pod kościołem  za trzy m u je  się za- 
długo z kolegami, a  po tem  podchodzi ledw ie 
na cm en ta rz  koście lny  i tam  z innymi ch łop­
cami, takim i jak on katolikami, ro zm aw ia  z a ­
m iast się modlić i p ła ta  figle, jak b y  się nie 
na  miejscu św ię tem  znajdow ał.

D ruh  by ł  razem  z innymi kolegam i do 
wspólnej Spowiedzi i Komunji św. kw arta lnej,  
ale w  drodze  p o w ro tn e j  p ozw ala ł  sobie na 
dw uznaczne  ro z m o w y  i ża r ty ,  a g d y  w róc ił  
do domu rozpoczą ł sp rzeczkę  z b ra tem , o r ­
dynarn ie  od ezw a ł się do matki.

Ileżby takich  m ożna  opow iedzieć  p r z y ­
kładów !

Ludzie potrafią  często, o jak  b ard zo  czę­
sto, b y ć  w  życiu  zadziw ia jąco  n iek o n sek w en t­
ni Z w ielkich ak tó w  i p ra k ty k  religijnych nie 
w y c ią g a ją  odpow iednich  w niosków . N ajw ięk­
sze idee potrafią nagiąć do sw oich  po trzeb  
i pogodzić ze sw ojem i brakam i.

Katolik to w ielka  rzecz. C złow iek  ży jący  
w edle  ewangelji,  cz łow iek  taki, jakim  go  p rz ed ­
s taw ił  w  sw ej nauce i życiu  P a n  Jezus —  to 
w zó r  p iękny  i niedościgniony, ideał.

Ale to, co m y  n ieraz  p rz e d s ta w ia m y  lu­
dziom jako kato licyzm , to, co m y  po traf im y 
z tego ideału zrobić, to  ty lko  tak  często  k a ­
ry k a tu ra  i fa łszow anie  p ie rw ow zoru .

Ludzie po traf ią  w sz y s tk o  zn iekształcić  
i w szy s tk o  p rzew ro tn ie  p rzed s taw ić .  T ak  się 
n aw e t  dzieje częs to  z n auką  P a n a  Jezusa.

* * *
D ziw ujem y się nieraz, że dzisiejszy nasz  

kato licyzm  nie pociąga  ludzi. D z iw ujem y się, 
że now ocześni poganie  nie n aw ra c a ją  się, cho­
ciaż ty lu  w id zą  katolików . D z iw u jem y  się, że 
inaczej by ło  w  p ie rw szy ch  w iekach.

W te d y  w ięcej by ło  ludzi, ży jący ch  po k a ­
tolicku bez  żad n y ch  u s tę p s tw  dla siebie. W ię ­
cej by ło  ludzi, k ie ru jących  się w  całem  życiu 
zasadam i katolickiemi. Nie by ło  k a ry k a tu r  k a ­
tolicyzmu.

To pociągało  i zapalało.
A jeśli b y ły  b rak i  i niedociągnięcia, to 

p raw d z iw i  kato licy  w alczy li  z nimi i usuwali 
je na tychm ias t .

* * *
C zęsto  m ó w im y  o w ro g a ch  naszej kato li­

ckiej p racy .  C zęs to  s zu k a m y  p rz y c z y n  n a ­
szy ch  niepow odzeń. Najczęściej zna jdujem y 
je poza nami.

A ty m cza sem  w ró g  zdaje się w  nas  tkw i! 
Jak że  ka to licyzm  nasz  m a pociągać i zd o b y ­
w ać, k ied y  on sam  taki n iedoskonały , a c z a ­
sem  tak  sk a ry k a tu ro w a n y .  On od s traszy ,  z a ­
m iast  pociągnąć. T ak im  kato licyzm em , jaki 
p rz ed s taw iam  w  p ie rw szy ch  zdan iach  tego a r ­
tykułu , m y  nie pociągn iem y i nie zdobędzie­
m y  nikogo.

Tak i kato licyzm , a ściślej m ów iąc  jego b r a ­
ki i zn ieksz ta łcen ia  —  to n a jw ięk szy  w ró g  n a ­
szej apostolskiej p racy .

Tak iem u ka to licyzm ow i m usim y najp ierw  
w y d a ć  w alkę  i n a  k ażd y m  kroku  go zw y c ię ­
żać. B ęd z iem y  p ię tnow ać  w szy s tk ie  z w y ro d ­
nienia i zn ieksz ta łcen ia  nauki Boskiego  Z ba­
wiciela.

Ileż takich  zn ieksz ta łceń  jest w  nas  s a ­
m ych  i w  n aszy ch  o rgan izac jach?
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C zasem  drobne one, a czasem  wielkie. Be- janię w  k a tak u m b a ch ?  Jak i Jest n asz  s tosunek  
dzie z czem  w alczyć!  do najbliższej-rodziny, rodz iców  i ro d z e ń s tw a ?

M y  młodzi ka to licy  podejm iem y się tej u m *em y  p rz ezw y c ięża ć  nasze  niechęci do
walki! d rug ich?  C zy  po traf im y p rz eb ac zać  u ra z y ?

* C z y  nasze  myśli, s łow a, uczynk i zgodne są
z zasadam i ew angelicznem i?  C zy  w ięc  jes te- 

P o szu k a jm y  tych  w ro g ó w  u siebie! C zy  śm y katolikam i z ż y c ia ?  C zy  n asz  ka to licyzm  
nasze m o d litw y  są  n ap raw d ę  ro z m o w ą  z B o- m oże pociągać i zapalać  d ru g ich ?  C z y  nie od- 
giem, czy  ty lko  czczem  odm aw ian iem  form u- s t r a s z ą ?  Jakie re fo rm y  t r z e b a  będzie p o w p ro '  
łe k ?  Jak ie  jes t  nasze  zachow an ie  w  koście le?  w a d zać  w  nasze  życ ie  osobiste  i o rgan izacy j-  
C zy  tak  uczestn iczyli w e  M szy  św. chrzęśc i-  ne, b y  m óc skutecznie ap o s to ło w ać ?

O SZCZEPIENIU DRZEWEK OWOCOWYCH NA WIOSNĘ.
W  ciągu roku  są  d w a  o k re sy  czasu, w  k tó ­

ry c h  m o żem y  dzikie d rz e w k a  szczepić, czyli 
uszlachetniać. P ie rw s z y  ok re s  —  to czas w io ­
senny, k ied y  szczepienie o d b y w a  się różnem i 
sposobam i, jak w sk azu ją  podane  niżej ry su n ­
ki. Je s t  to n a js ta r sz y  sposób szczepienia i naj­
w ięcej u ż y w a n y  po wsiach.

W  drugim  okresie, tj. letnim, szczepienie  
dokonuje się p rz ez  t. zw . oczkow anie . Może 
ono b y ć  p rz ep ro w a d zo n e  w  cze rw cu  n a  t. zw . 
oczko ży w e ,  z k tó rego  jeszcze  w  ty m  roku 
w yb ija  pęd  sz lachetny ,  lub w  sierpniu na  o cz­
ko  śpiące, k tó re  dopiero  w  roku  p rz y sz ły m  
daje p ęd  szlachetny . T en  sposób szczepienia  
b y w a  najw ięcej u ż y w a n y  w' szkółkach, gdzie 
się m a  do szczepien ia  duże ilości d rzew ek .

Do każdego  sposobu szczepien ia  po trzebne  
są  nas tępu jące  rz e c z y :  dziczki (czyli p o d k ład ­
ki), z razy ,  tj. jednoroczne  p ę d y  szlachetnej o d ­
m iany  (n iek tó rzy  n a z y w a ją  je gryfami), k tó­
re chcem y  szczepić, o s t ry  nóż i m aść  o g ro d ­
n iczą do zalepiania  ran  św ieżo  z rob ionych  
p rz y  szczepieniu. Z ra zy  do szczepienia  są  na j­
lepsze, g d y  są  ze b ran e  późną jesienią i p rz e ­
chow ane  w  p iw n icy  p rzez  '.zimę. iMogą też  
b y ć  i w c zesn ą  w iosna cięte, ale w ię k s z y  p ro ­
cent ich się nie p rzy jm uje  p rz y  szczepieniu. 
Dziczki do szczepien ia  w in n y  b y ć  zd ro w e  i sil­
nie zakorzenione . Nie m ożna  szczepić  dziczek 
po sadzonych  w  jesieni, bo w yn ik i  będlą słabe.

S am  sposób w y k o n an ia  szczepien ia  m oże 
b y ć  różny, b3i e b y  b y ła  p rz y  w szy s tk ich  
z a ch o w a n a  zasada ,  że p rzycięc ie  dziczka 
i z razu  szczelnie p rz y le g a  do siebie. N a jw aż­
niejsze, b y  m iazga  jednej i drugiej części łą ­
cz y ły  się ze sobą. Jeżeli dziczek  jes t  zb y t  g ru ­
by, to  t rz e b a  z ra z  tak  dopasow ać, b y  kon iecz­
nie jedną s t ro n ą  s ty k a ł  się dobrze  z miazgą, 
Inaczej szczepienie się nie uda.

Jak  w sk azu ją  podane rysunki, szczepienie 
o d b y w a  się 4 -rem a sposobami, najw ięcej sto-

sow anetn i w  p rak ty ce .  R ysunek  1. podaje spo­
sób szczepien ia  p rzez  łączenie czyli, t. zw. 
, ,S tosów kę“.

Ryc. 1. Szczepienie  t. zw . „ S to só w k ą “ .

Jes t  to sposób bodaj ż e  na j ła tw ie jszy .  P o ­
lega n a  m ożliwie rów nem  przycięc iu  dziczka 
i z razka .  C a ła  ta jem nica  polega n a  dobrem  
złączeniu  jednej miazgi z drugą. P o  ich z łą ­
czeniu na leży  dobrze  zw iązać  łyk iem  i części 
p rzec ięc ia  za s m a ro w a ć  m aścią  ogrodniczą, 
a ż e b y  tam  w o d a  i pow ie trze  nie dochodziły. 
Sposób ten  m ą  zas tosow an ie  wdedy, g d y  dzi­
czek  i z raz  są  jednakow ej grubości. T ego  spo* 
osbu szczepien ia  u ż y w a  się p rz y  usz lache t­
nianiu dziczek d rz e w  p es tkow ych , jak :  śliwy, 
wiśnie, czereśnie .
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N astępnym  sposobem  szczepien ia  je s t  tak  
zw . „P rz y k ła d a n ie '4. Sposób ten  podaje ryc . 2. 
Je s t  sze roko  s to so w an y  w  szkó łkach . P o leg a  
on na ścięciu dziczka poziomo lub skośnie 
i z jednego boku w y c in a  się p asek  długości 
od 2 do 3 cm. Takie  sarno nacięcie  robi się na  
części szlachetnej, gdzie dolną część  t rzeb a  
rów nież  dopasow ać,  a ż e b y  się zg ad za ła  z w y ­
cięciem na dziku.

Ryc. 2. Szczep, p rzez  t. zw. „ P rz y k ła d a n ie 11.

T y m  sposobem  najczęściej szczepi się g ru ­
sze i jabłonie, szczególnie w  szkółkach, gdzie 
ubiegłego roku  za łożone oczka nie w y b iły .  
I tu t rz e b a  -p am ię tać ,  by  dobrze łyk iem  z a ­
w iąz ać  i z a sm a ro w a ć  m aścią  ogrodn iczą  nie- 
ty lko  spojone części, ale i c a ły  czopek  dziczka.

T rzec im  sposobem  szczepienia to  tak  zw. 
„K linów ka“. B y w a  ta  m etoda  u ży w an a ,  gdy  
się m a  dziczki już zb y t  grube. W  p ra k ty c e  
sposób ten  jest bodaj najtrudnie jszy . U daje się 
też  dobrze, g d y  się osiągnie już p ew n ą  w p r a ­
w ę .w całe j manipulacji.

Spsób p rzy c ięc ia  części szlachetnej i dzi­
kiej p rz y  klinówce w skazu je  bardzo  w y ra źn ie  
p o dana  ryc ina . 1 tu t rze b a  p am ię tać  o na leży- 
tem  zes taw ien iu  jednej części i drugiej. Naj­
częściej sposób tego szczepienia  b y w a  u ż y ­
w a n y  p rz y  śliw ach  i czereśn iach , g dy  się je 
szczepi w y so k o  w  koronie. Tu też trze b a  p a ­
m iętać  o na leży  tem użyciu  ły k a  i maści.

W reszc ie  c z w a r ty m  sposobem  szczepienia  
jest „K ożuchów ka“ . Uszlachetnianie  to jest 
b a rd zo  ła tw e, podobnie jak s to sów ka. S p o so ­
bu tego u ż y w a  się już nieco później, g d y  ko ra  
dobrze odsta je  od  d rew na .

Najwięcej m etoda  ta  b y w a  u ż y w a n a  p rzy

przeszczepian iu  dzików  g ru b szy ch  i d rzew  
s ta rszy ch ,  g d y  chodzi o p rzeszczep ien ie  całej 
korony.

Ryc. 3. Szczepienie tak  zw . „K linów ką“ .

R y su n ek  Nr. 4 w skazu je  dokładnie, jak 
k ażd a  czynność  w inna  b y ć  w y k o n an a .  P r z y  
p rzeszczepian iu  d rz ew  s ta r s z y c h  trz e b a  z a k ła ­
dać  po kilka z razó w , jak to  w sk azu je  ry sunek  
Nr. 5. K iedy oczka  w y b iją  z za łożonych  z r a ­
zów , n a leży  w y b r a ć  najsilniejsze, a  s łabsze  u- 
sunąć. Z najlepiej ro zw ija jących  się pędów  
sz lachetnych  formuje się koronę.

Ryc. 4. „K ożuchów ka“ .

P r z y  w szy s tk ich '  sposobacjh 'szczep ien ia  
trzeba  pam iętać , b y  nie d a w a ć  zb y t  długich 
zrazów , bo p rzy jęc ie  ich jes t  znacznie t ru d ­
niejsze. K ażdy  z raz  w inien  posiadać, jak w s k a ­
zują podane  rysunki, po dw a, n a jw yże j  t r z y  
silne i zd ro w e  oczka. G órne p rzycięc ie  z razk a  
też nie inaczej, ale tak, jak na rysunku, w inno 
b y ć  zrobione.
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lępsza  jest swojej robo ty . M aść tak ą  robi się 
tak, że b ierze  się np. 50 dkg. kalafonji, 25 dkg. 
ż y w ic y  lub sm oły  szewskiej, 10 dkg. łoju b y ­
dlęcego, o raz  20 dkg. czys tego  spirytusu .

Kalafonję, łój i żyw icę  roz tap ia  się razem  
w  naczyn iu  n a  kuchni, a g d y  się o t rzy m a  płyn, 
k tó ry  zacznie wrzeć, o d s taw ia  się od ognia 
i w le w a  się sp iry tus , m iesza jąc  ca łą  masę. 
C hcąc  mieć m aść zabarw ioną ,  daje się jeszcze 
10 dkg. ochry . Kalafonję, żyw icę  i ochrę do­
s tać  m ożna  w  ap tek ach  i d roguerjach.

M aść zrobiona w  ten sposób jest najlepsza
~  , ir . . . i w  użyciu. Jeżeli do szczepienia  jest mniejsza
R yc. o. Sposob w y k o n an ia  „K ozuchowk, . ^  lo w y s ta r c z y  zrobić mafci>

P r z y  szczepieniu  kon ieczna jest m aść  o- b io rąc  ty lko  po łow ę lub mniejsze części poda- 
grodnicza. M ożna ją dostać  w  handlu, ale naj- riych w y ż e j  sk ładników . J. Z.
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K .  S. M. W PRACY DLA WSI.
Znane są druhom prace naszego oddziału 

W Dobrej. Redakcja „Młodego Polaka" uzyskała 
od druha Prezesa tamtejszego oddziału obietnicą opi­
sania rozmaitych poczynań u) dziedzinie spółdzielczej. 
Dzisiaj drukujemy wstąp do tych artykułów. Bądą 
one o tyle ciekawsze, że są pisane przez druha, kió- 
ry sam we wszystkiem brał udział. Czytajcie, by 
naśladować!

W sz y s tk ich  nas  in teresuje obecnie za g ad ­
nienie naszej w si polskiej. B ieda i nędza  m o­
ra lna  i m ater ja lna  niemal z k ażd y m  dniem po­
tęgują  się. O d czu w ają  ją w s z y s c y  s ta rs i  i m ło­
dzież. W s z y s c y  s ta ra ja  się w y sz u k a ć  jakieś 
środki za radcze .  W  tej tro sce  o lepszy  b y t  n a ­
szy ch  w iosek  nie pow inno p rzed ew szy s tk ie tn  
nas  b ra k n ąć  — druhów  Katolickiego S to w a ­
rzyszenia ..  Nie s łow em , ale czynem  pow inni­
śm y  s tan ąć  w  szereg i budu jących  lepszą p rz y ­
szłość, nie marudzić, nie og lądać  się na  in­
nych, ale im ać się p racy .  C z y  nas  nie s tać  na 
to ?  C z y śm y  nie są  najpotężnie jszą  o rgan iza­
cją w  P o lsc e?

A by  sp ro s tać  tak  trudnem u zadaniu, jakie 
nas  czeka, pos tanow iłem  n a  podstaw ie  w ła ­
snych  dośw iadczeń  i kilkuletniej p ra c y  w  S to ­
w a rzy sze n iu  p rzed s taw ić ,  jak n a leży  p ra co ­
w ać  w  KSMm., a b y  ta  p ra c a  dała  realne w y ­
niki, prz jm iosła  k o rz y ść  nam  druhom  i ś ro d o ­
wisku, w  k tó rem  pracu jem y. Zasad jes t  kilka.

P ie rw s z ą  za sad ą  jest poznać  i zrozumieć, 
jaki jes t  cel i zadanie naszej organizacji.  O rg a ­
nizacja nasza, p racu jąca  daw niej pod n az w ą  
S to w arz y szen ia  M łodzieży  Polskiej, w  roku 
1932 p rz y ję ta  zo s ta ła  p rzez  E piskopat w  sze­
regi Akcji Katolickiej.

W ielki to dla nas  zaszczy t.  M am y p ra c o ­

w ać  nad1 u rzeczyw is tn ien iem  p ro śb y  m odlitw y  
P ańsk ie j :  „P rz y jd ź  K rólestw o Twoje", m am y 
sz e rz y ć  z a sad y  C h ry s tu so w e  w śró d  spo łeczeń­
s tw a, m am y  się podjąć  św iadom ie p ra c y  w ie l­
kiej i zaszczy tne j,  ap o s to ls tw a  zasad  Bożych.

Ale że b y śm y  mogli dobrze  o d d z ia ły w ać  
na innych, m usim y  sam i pogłęb iać  w  sobie 
życ ie łask i Bożej, m usim y sami zd o b y ć  w y ­
sokie w yrob ien ie  m oralne. Je s t  n a sz y m  obo­
w iązk iem  pogłębianie jednego z najpiękniej­
szy ch  zad ań :  p ra c y  nad budow aniem  K róle­
s tw a  C h ry s tu so w eg o  w  se rcach  naszych , a 
p rzez  to w  społeczeństw ie .

W sz y s tk ie  nasze dzia ły  p racy ,  czy to  na 
polu w y ro b ien ia  obyw ate lsk iego , czy  w y c h o ­
w an ia  ośw ia to w eg o  i kulturalnego, n iech  o- 
prom ienia  zaw sze  ta  jedna na jzaszczy tn ie jsza  
i na jw ażn ie jsza  —  dla Boga, dla O jczyzny.

P r a c a  n a ro d o w a  i społeczna, do której 
z tak im  zapałem  się n ieraz  zab ie ram y , musi 
op rzeć  się n a  uśw iadom ieniu  n a ro d o w em  tych  
w szys tk ich ,  k tó rzy  w  niej udział biorą, n a  p o ­
znaniu i p rzysw ojen iu  n a jw y d a tn ie jszy ch  w y ­
ników  ducha polskiego i działalności n a ro d o ­
wej na różnych  polach.

Celem  działalności naszej jest niety lko w y ­
chow anie  cz łow ieka  o dużej w a r to śc i  m o ra l­
nej, lecz rów nocześnie  św iatłego, czynnego  
cz łonka spo łeczeństw a, p rzy g o to w an eg o  n a le ­
życie  do roli, jaka mu w  życiu  p rzypadnie .

W  s to w arzy szen ia ch  naszych  skup iam y  się 
p rzew ażn ie  m y  m łodzież rolnicza, nie m ająca  
częs tok roć  sposobności do ksz ta łcen ia  się i n a ­
leży tego  p rzy g o to w an ia  do zaw odu  rolnicze­
go. Zdając sobie sp ra w ę  z doniosłości tego z a ­
gadnienia dla w zg lędów  ogólno p ańs tw ow ych ,
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w inniśm y z ca ły m  zapałem  podjąć  się akcji 
ośw iatow o-ro ln iczej.  R ezu lta tem  jej będzie 
w p ro w ad zen ie  zam ożności w  nasz  dom 
i w  środow isko, w  k tó rem  p racu jem y. W  u- 
rzeczyw is tn ien iu  ty ch  m yśli gospodarczych  
pow inn iśm y w  naszy ch  ośrodkach , w  k tó rych  
p racu jem y, s ta ra ć  się dopom óc u p raw ia jący m  
ziemię, o d k ry ć  k ry jące  się w jej głębi skarby ,  
w sk a z a ć  takie sposobny u p ra w y ,  k tó re  zm niej­
szą  ciężar życ ia  rolnika, sk raca jąc  godziny  je­
go znojnej p racy ,  uczyn ić  ziemię bardzie j u r o ­
dzajną, ro z sze rz y ć  ho ry zo n t  myśli i dać ro­
zum ny  k ierunek  w y s i łk o m  rolnika.

W sz y s tk ie  te zam ierzen ia  dadzą  się p rz e ­
p ro w ad z ić  p rz y  zapale  i in tenzyw ne j  i uczci­
w ej p racy .  T rz eb a  się s ta ra ć  w y ro b ić  w  sobie 
poczucie o rgan izacy jne , że jeden dla w s z y s t ­
kich, w s z y s c y  dla jednego. Kto m oże dać dla 
organizacji ze siebie więcej, niech da, ale p rz y -

tem niech unika w szelkie j p y c h y  i za ro zu m ia ­
łości sw ojego  „ ja“ . P y c h a  i za rozum iałość  jest 
n a jw ięk szy m  w ro g iem  organizacji, k tó ra  z a ­
raz  w  p o czą tk ach  n iw ec zy  najpiękniejsze po ­
czynania. P rz y ie m  trze b a  mieć że lazną w y ­
trw a ło ść  w  dążeniu  do u rzeczyw is tn ien ia  
sw oich  zam ierzeń  i postanow ień .

Takiem i zamierzeniami, p rzy n o szącem i is to t­
ne korzyśc i m ater ja lne  ludności w  ty ch  b a r ­
dzo ciężkich, k ry z y s o w y c h  czasach  m ogą b y ć :  
zak ładan ie  sad ó w  w z o ro w y ch ,  szkółek  d rzew  
ow ocow ych , hodow la  pszczół (pasiek), z a k ła ­
danie s ta w ó w  rybnych ,  ujęcie handlu w  nasze 
ręce  dla podniesienia roln ictwa, tw orzen ie  
spółek m a sz y n o w y c h  i t. d.

Jak  na leży  się zab ie rać  do tych p rzed s ię ­
b io rs tw  w  KSMm., opow iem  w  nas tępnym  
artykule .

Druh Wład. Karaś, D obra k. L imanowej.

W CZTERNASTĄ ROCZNICĘ.
Noc pogodna i cicha.
„Na w o d ach  galilejskiego jeziora leży  ci­

sza, ty lko  u b u r tó w  łodzi bełkoce  mile ro z ­
bita  fala ; brzegi giną w  oddali, spow ite  w  siną 
m głę w ieczorną ,  w  toni p rzeg ląda ją  się gw iaz- 
zdy, m igocąc w  za łam an iach  poruszonej w io ­
słam i w o d y 1*1).

A na łodziach ry back ich  św. P io t r  i Apo­
stołowie. S te ru je  św. P io tr ,  jak  k iedyś  s te ro ­
w a ł  będzie n a w ą  Koiścioła św . C a łą  noc ło­
w iąc, nic nie ułowili. Ale na rozkaz  C h ry s tu sa  
zapuszcza ją  jeszcze raz  sieci i d o b y w a ją  
m nóstw o  ryb.

Krótki posiłek i w iekopom ne py tan ie  j ro z ­
kaz : V

„P io trze , miłujesz mię w ięcej niż ci“ ... 
T rw o żn a  odpow iedź na  to py tan ie :
„Panie, T y  wiesz , że Cię miłuję".
R ozkaz  C h ry s tu sa :
„P aś  barank i  moje, paś  ow ieczki m oje“ ... 
C zte rnaśc ie  lat mija od chwili, g dy  12 lu­

tego 1922 roku Ojcu św. P iusow i XI. w łożono 
na g łow ę potró jną  koronę, sym bol Jego  po ­
trójnej w ła d z y :  nauczycielskiej,  kapłańskie j 
i królew skiej. C zte rnaśc ie  lat temu u s ta  C h r y ­
stusa, zda się, p o w tó rz y ły  z naciskiem  w ie ­
k o w y  rozkaz :

„ P aś  ow ieczki m o je !“
S e rc a  nasze zw ra c a ją  się z m iłością ku 

obecnie panującem u Ojcu św.

’) R o s tw o ro w s k i ; O brazki z życ ia  Z b aw i­
ciela.

W  lu tym  p am ią tk a  jego w y b o ru  i k o ro n a ­
cji. J ak  uczc im y tę w a ż n ą  ro czn icę?

1. M ódlm y się więcej niż dotąd  na intencję 
Ojca św. i na  intencję Akcji Katolickiej, której 
ro z ro s t  tak  Mu leży  na sercu.

2. O ż y w m y  pracę  w  kółkach  m isy jnych  
KSMm., bo P ius  XI. to P ap ież  misyj katoli­
ckich.

3. Skon tro lu jm y  nasze kółko e u c h a ry s ty c z ­
ne, bo P ius  XI. w iele  spodz iew a  się po ruchu 
e u c h a ry s ty cz n y m .

4. Z ap y ta jm y  się, jakie zd ra d z a m y  za in te re ­
sow anie  dla sze rzen ia  w  n aszy ch  parafjach  
„Naszej Sp raw } ?4, a  w  S to w arz y szen iac h  
„M łodego P o lak a" ,  bo P ius  XI. k ładzie  na  
se rca  cz łonków  Akcji Katolickiej szerzenie  
dobrej p rasy .

5. W  czasie 40-godzinnego n ab o żeń s tw a  
p rzy jm ijm y  Komunję św. na  intencję O jca św.

6. W e ź m y  cz y n n y  udział w  akadem ji pa­
pieskiej.

Jeśli choć do jednego z ty ch  w e z w a ń  za ­
s to su jem y  się, n iew ątp liw ie  u c ie sz y m y  Ojca 
św., a  m od litw a n asza  z jedna Mu pom oc B o ­
żą, dzielnie s te ro w a ł  będzie n a w ą  Kościoła: 
Kościół p rz e t rw a  najcięższe burze  i n aw e t  
„bram y, tj. m oce piekielne, nie zw y c iężą  go".

J. S.

Każdy druh winien czytać jakieś pismo or­
ganizacyjne. „Młody Polak" jest najtańszem 
pismem. Każdy może go czytać. Czyś go już 
zaprenumeerował dla siebie?



P r z e k ł a d  L a u r y  M ark o w sk ie j. MODLITWA SA OJCA św. (Psalm 19),
Solo: Niech cie wybawi Pan z  trudu wszelkiego 

I  niech Cię strzeże święte Imię Jego.
Z  niewyczerpanej skarbnicy świętości,
Ześle Ci dary z  nieba wysokości.
Z a  Twe starania i za Twe ofiary,
Z a  święte Twoich poczynań zamiary.
B y  się spełniło Wszystko, niech to sprawi,
Na każdym k r°ku niech Cię błogosławi.

Chór: W tedy święcić bedziemy triumfu dzień Wesela, 
Sztandar nasz Wgórę Wzniesiemy — sztandar

[,Zbawiciela.

Solo: Kogo namaścił Bóg  — temu jest tarczą.
W  każdej go życia potrzebie ratuje,
Z  Boskiego Tronu chętnie wysłuchuje.
I  choć są, co się mnogiem wojskiem otaczają, 
Potęga ich sie łamie i Wnet upadają —
A  my silni. Przed nami jedna, prosta droga, 
Na której niema nic... nic, prócz Samego Boga.

Chór: Więc o jedno dziś tylko błagamy w pokorze, 
Wiernego Twego Sługę, zachowaj nam Boże.

A m e n .

„PÓ JD ŹCIE, PO K ŁO Ń CIE SIĘ MU!“
B yło  to w  W ielki C z w a r te k  ubiegłego ro- „Cóż milszego, jak  g d y  lud katolicki z ka- 

ku. W  mieście Tia Juana  w  M eksyku, w sku- p lanam i swoim i o to czy  o ł ta rz  P ańsk i ,  b y  w y -  
tek  w y p ę d zen ia  w szy s tk ich  kapłanów , nie śp iew ać  godne p o c h w a ły  niebieskiem u S ak ra -
mieli w iern i Najśw. S ak ram en tu .  Sm utek, p r z y ­
gnębienie. Ale m iłość jest p rzem yślną ; W y ­
szukują  m ieszk ań cy  tego  m ias ta  pobożnego 
ch łopczyka, k tó ry  czcił b a rd zo  P a n a  Jezusa  
w  Hostji i często  Go adorow ał.  Ubiera ją  go na 
biało i pod opieką s ta rszeg o  cz łow ieka  u k ra d ­
kiem posy ła ją  do sąsiedniego  k ra ju  —  Kali- 
fornji. Niema tu p r a w  p rzec iw  Kościołowi. 
W iern i jaw nie  w y z n a ją  s w ą  w iarę . Chłopiec 
udaje się do najbliższego kościoła. Tu dają mu 
złoconą puszeczkę  z Najśw. S akram en tem . 
C h o w a  ją na  p iers iach  pod ubraniem , p rz y c i ­
sk a  do se rca  i p o w ra c a  do M eksyku. Co za 
rad o ść  w śró d  w iernych . Kościół szczelnie n a ­
pełniony, o ł ta rz  rzęsiście ośw ietlony , ślicz­
nie p rz y b ra n y  kw iatam i. C h łopczyk  z p o w a g ą  
w chodzi do kościoła, zbliża się do o łta rza ,  po ­
dają  mu schodki, jeszcze  jeden m om ent i już 
P a n  Jezu s  z t ronu  z m iłością spog ląda  na p r z e ­
ś lad o w an e  sw oje  dzieci. O grom ne w zruszen ie . 
Ludzie z radości głośno p łaczą, a  p ieśń w spó l­
na  przechodzi w  jedno se rdeczne  w estchnienie.

C a ły  dzień ad o ro w an o  P a n a  Jezusa . G dy 
noc nadesz ła ,  pobożny  ch łopczyna  odniósł zno ­
w u  w  ten sam  sposób P a n a  Jezu sa  ną  miej­
sce, sk ąd  Go przyniósł.  (W yję te  z „A merica", 
rnaj 1935).

Druhow ie!
Zbliża się 40-godzinne nabożeństw o . B y  a- 

d o ro w ać  Zbawiciela, naszego  W odza,, nie m u­
s im y  Go p rzynosić  z zag ran icy ,  nie m usim y 
n a w e t  iść do sąsiedniej parafji.

W  n aszy ch  kościo łach  zasiądzie na tronie. 
W y s łu ch a  n aszy ch  próśb, przy jm ie  naszą 
cześć  i w y n ag ro d zen ie  za  innych młodzieńców .

P ó jdźm y, p o k łońm y się Mu!

m entow i"...  S ły szy c ie !  T o  s ło w a  O jca św. 
P iu sa  XI., m iłośnika k o n g re só w  e u c h a ry s ty c z ­
nych, miłośnika adoracji.

P a m ię ta jm y  o tem!
O to czm y  o ł ta rz  P a ń s k i  w ra z  z naszym i 

Księżmi A systen tam i.
O d n ó w m y  uczucia  z czasu  kongresu  w  T a r ­

nowie, uczucia  n o cy  spędzonej na adoracji 
w  kościołach ta rnow sk ich .

P rz y jm i jm y  w spó lną  Kornunję św., u rz ą d ź ­
m y  w spólną  adorację!

Zbliżm y się do tronu  C h ry s tu sa .
W  Nim siła, w  Nim n asz a  m oc i w y t r w a ­

nie. B ez  Jego łaski n a  nic p ra c a  w  naszy ch  
O ddzia łach . Zbliżm y się z ufnością, w sza k  m y 
ludem Jego  i „o w cam i p a s tw isk a  Jego". On 
Królem  i O jcem  naszym .

Pó jdźm y , pok łońm y się Mu! J. S.

K ażdy druh w in ien  c z y ta ć  jak ieś p ism o or­
gan izacy jn e! C zy  w  W a szy m  O ddzia le już 
w s z y s c y  czy ta ją  p ism a o rg a n iza cy jn e?  Jeże li  
nie, to m u sisz  ich do teg o  nakłonić. O ddasz  
p rzez to  w ie lk a  u słu g ę  im  i organizacji!

U W A G A !

Z ebranie K ie row nic tw  z O kręgu  b rzesk ie ­
go odbędzie się. 13 bm. w  O kocim iu, a nie 
w  Jadow nikach , jak  podano poprzednio.

Zebranie  K ie row nic tw  z O kręgu  n o w o s ą ­
deckiego odbędzie się w  N ow ym  Sączu dnia 
27 bm ., a nie 23 bm.
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BEZ RO D ZICÓ W ...
Młody, dwudziesto trzyletni, więzień stoi, 

patrząc przed siebie tepo i z uporem.
— Nie! Powiedziałem raz że nie, to nie! 

Proszę mi dać spokój! Możemy o czem innem 
porozmawiać. Bardzo chętnie, ale z tego nie 
będzie nic.

— Owszem, ale dla mnie to jest najważ­
niejsza rzecz. Obecnie jest przecież okres wiel­
kanocny, za kilka dni będą we więzieniu re­
kolekcje. Katolik powinien iść do Spowiedzi...

Milczenie... upór nie słabnie nic.
— No," przypomnij sobie, przecież dawniej 

musiałeś chodzić do Spowiedzi...
— Nie! byłem tylko raz do pierwszej Spo­

wiedzi...
— A to taka ważna rzecz. Gdybyś był o 

tem obowiązku nie zapomniał, może inaczej 
przedstawiałoby się twoje życie... może był­
byś szczęśliwszy dziś...

Chwila ciszy...
Coś zaczęło się zmieniać na twarzy, widać 

było, że w wyobraźni więźnia zjawiają się ja-, 
kieś wspomnienia.

Upór zaczął słabnąć...
— A dlaczego tak stanowczo nie chcesz 

iść do Spowiedzi?
— Bo ja się nie umię spowiadać... zapom­

niałem wszystko... wszystkom zapomniał... 
wstydzę się... nie chciałem się do tego przy­
znać... a już od dawna myślę o tem i... chciał­
bym!...

W oczach młodzieńca zabłysły łzy... za­
częły rosnąć... staczać się po policzkach...

Wzruszenie zwyciężyło ostatni opór i pier­
sią jego targnął szczery szloch.

A ksiądz kapelan równie głęboko wzru­
szony, zbliżył się, objął w szare ubranie odzia­
nego więźnia swern ramieniem. Piersią jego 
targało co chwilę.

Zaczął go uspokajać:
— No, jak się tak zaczyna, to wszystko 

jeszcze będzie dobrze... kto płakać jeszcze po­
trafi, nie jest najgorszy. Pod twardą powłoką 
miękkie i dobre serce.

Więzień uśmiechnął się przez łzy.
A potem szybko, jednym tchem zaczął opo­

wiadać dzieje swego życia. Kiedy raz zdobył 
się na szczerość, nie mógł jej już pohamować, 
musiał wypowiedzieć wszystko. Całą trage- 
dję swego życia.

— Pochodzę z miasta W. Rodzice odiimarK 
mię barcłzo wcześnie. Z początku zacząłem 
Chodzić do szkoły, byłem do pierwszej Spo­
wiedzi i Komunii św., ale potem znalazłem się 
na ulicy. Nikt się mną nie zajął bliżej. Zaprzy­
jaźniłem się ze złymi kolegami... zapomniałem

zupełnie o Bogu i obowiązkach religijnych... 
przestałem się modlić...

Zacząłem prowadzić swobodne życie... trze­
ba było pieniędzy. Wiary prawie nie miałem, 
bo mi jej nie wszczepiono głęboko w czasie 
krótkiej nauki szkolnej. Wspólnie z kolegami 
dopuściłem się zbrodni...

Zostałem skazany na 15 lat więzienia... tu­
taj dopiero zacząłem się zastanawiać nad swo- 
jem życiem. Wszystko dlatego się stało, że 
nie miał mię kto wychować. Gdybym ja miał 
rodziców, napewno nie siedziałbym dziś we 
więzieniu...

Chciałbym jakoś załatwić sprawę prze­
szłości, chciałbym sumienie swoje oczyścić, ale 
jak? Nie umię się spowiadać... dlatego upie­
rałem się. Proszę mię nauczyć modlitwy, pro­
szę mię przygotować do spowiedzi z całego 
tycia... dopomóc...

Ksiądz kapelan wychodził z celi rozmy­
ślając nad tem, jak wielkim i ważnym czynni­
kiem w życiu człowieka są rodzice, co się 
może z człowiekiem stać, gdy ich braknie.

* * *
A  my, którzy mamy rodziców dbających o nasze 

wychowanie, czy rozumiemy, czem oni są dla nas ? 
Czy idziemy za ich wskazówkami ? Szanujem y ich ? 
W ykorzystajmy dar B o ży !

Zwolnienie od opłat stemplowych.
Poniew aż od wielu oddzia łów  dochodziły  nas 

skargi, że przy  rozmaitych po d an iach  do W ładz  
żądano od nich bezpodstaw nie  opłat/stemplowych 
zwóciliśmy się do K rakow skiej Izby Skarbow ej 
z prośbą o u rzędow e wyjaśnienie , czy naszem u 
Stow arzyszeniu  przysługują ulgi p rzew idziane  
w ustaw ie  o op łatach  stemplowych. W  tych dniach 
otrzymaliśmy odpow iedź, k tóra przychylnie za ła ­
twia naszą prośbę. Poniżej poda jem y  odpis p ism a 
K rakow skiej Izby Skarbowej, na  k tóry  trzeba się 
pow oływ ać w razie żądania op ła t  przy podaniach: 
Izba Skarbow a w Krakowie.
Nr. V. 39/3/36 Kraków, dnia 17  stycznia 1936 r.
Uwolnienie od opłat stemplowych.

Do Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej
w Tarnowie, ul. Marszałka Focha L. 16.

Z a ła tw ia ją c  p o d a n ie  z  d n ia  II. I. 1936 r. L . d z . 76 /36 , Izba  
S k a rb o w a  z a św ia d c z a , że  K ato lick iem u  S to w a rz y sz e n iu  M ło ­
d z ieży  M ęsk iej w  T a rn o w ie  o raz  jeg o  o k rę g o m  i o d d z ia ło m , 
ja k o  sto w a rzy szen io m  słu ż ący m  k a to lick im  ce lo m  re lig ijnym  i 
w y zn an io w y m  (R o zp o rząd zen ie  R a d y  M in is tró w  z d . 28.1 1934 r. 
D z U . R . P. Nr. 9 p o z . 7 ż), p rz y słu g u je  u w o ln ien ie  o d  o p ła t  s te m ­
p lo w y c h , p rzew id z ian e  w  re sk ry p c ie  M in. S k a rb u  z  d . 22 lu tego  
1935 r. L . D. V . 34. 581/5/34, a to  w  g ran icach  o k re ś lo n y c h  w  art. 
16, 86 (u s t o s ta tn i) , a rt. 112 (p u n k t 3) a rt. 120 (p u n k t I i 2) art. 139 
(p u n k t I) a r t  144 (p u n k t I) i art. 160 (p u n k  3 i u s t o s ta tn i)  u s ta w y  
z d . I. V II. 1926 r. o o p ła ta c h  s te m p lo w y c h  (D z. U . R, P . N r. 64 
z  1935 r. p o z . 4 0 4 ).

O  p o w y ż sz e m  z a w ia d o m io n o  p o d le g łe  U rzęd y  S k a rb o w e  
o raz  U rząd  O p ła t  S tem p lo w y ch  w  K rak o w ie .

N aczeln ik  W ydziału
©olonka,



Itt m ł o d y  p o l a k

DLA UROZMAICENIA.
M ały Ignac p ro w ad z i  na sznurze  krow ę. 

Za nim postępuje ojciec. P o  d rodze spo tykają  
ks iędza  p roboszcza . — M ały  Ignac chce, ze 
w zg lędu  na ojca p o ca ło w ać  księdza w  rękę. 
W  jednej ręce  t rz y m a  sznur, w drugiej czap ­
kę, k tó rą  zdjął z g łow y . Zbliża się w ięc  b ez­
ra d n y  i nie wie, jak usku teczn ić  swój zam iar.  
W reszc ie  m ó w i :

—  Jegom ość! P rz y t rz y m a jc ie  mi k row ę, to 
w a s  pocałuję w  rękę.

P rez e s ,  k tó ry  się często  zan iedbyw ał,  nie 
p rz y szed ł  na W alne  Zebranie, na k tó rem  miał 
z łożyć  u rzędow anie .  Jeden  z d ru h ó w  chciał to 
określić  p rzy s ło w iem  i p o w ie d z ia ł : Jak  żył, 
tak  um arł.

5!:
Z okazji nadchodzących  zapus tów  i W ie l­

kiego P o s tu  w a r to  p rzypom nieć  n iek tóre  d a w ­
ne zw y cza je  i wrnsołe ża r ty -śp iew ki.

A nczyc w  sw oich  O b razach  K rakow skich  
opow iada, że w  za p u s ty  chłopcy  przebiera li

się za Zapustu, k tó ry  z innymi, cudacznie po ­
przebieranem u kolegami i pachołk iem  p ro w a ­
dzącym  osła  obchodził dom y dla ro z w ese le ­
nia ludzi.

Zapust tak p rz ed s taw ia ł  ludziom osła :
„T o jest uczony  osieł, co m ieszka w  stodole, 
Je s t  profesorem , u c z y  dzieci w  szko le“ .

O dchodząc  śpiew ali:
„Zapust, Zapust, zap u s to w e dziecię,
Ucieszcie się chwilkę, bo go nie u jrzycie.
Bo go nie u jrzyc ie ,  a ż  na p rz y s z ły  roczek, 
Aże mu od żuru  na nic schudnie boczek".

W  Środę  P o p ie lco w ą  śp iew ano:
„Któż się to tam  na p rzyp iecku  k rz ą ta :  
W s tęp n a  Ś ro d a  żu row i uprząta .
W s tę p n a  Ś ro d a  następuje,
P an i  m a tk a  żur gotuje,
A pan  ojciec siedzi wr dziurze:
— A w itajże, mości żurze!
W iw at,  w iw a t,  w iw a t!"

Książki nadesłane  do R edakcji.
M arjan P ila rsk i :  P ra w d a  o k siężach . Str. 

64. C ena  20 -gr., porto  0 5  gr. N iepokalanów.
M ała  b roszu rka ,  ale n ag ro m ad zo n o  w  niej 

b a rd zo  wiele  m ater ja łu .  P r z y d a  się każdem u, 
k to  się sp o ty k a  z rozm aitem i za rzu tam i p rz e ­
c iw ko  księżom. Z a rzu ty  te  są  dziś tak  częste  
i t a k  za w sze  te sam e, że w a r to  się z niemi 
zapoznać. Niska cena um ożliw ia  kupno.

Józef Sieńko, poruczn ik : Na sam otn ości. 
Trzebinia,  0 0 .  S a lw atorian ie .  C ena  50 gr.

W spom nien ia  z reko lekcy j zam kn ię tych  
i w skazów ki.  R zecz  jes t  o ty le  cenna, że nie 
p isana  p rzez  księdza, ale p rzez  cz łow ieka  
św ieck iego  i to żołnierza. Żołnierski ton i żo ł­
n ierskie podchodzenie  do całej s p r a w y  p rz e ­
bija też z całej książki. Książka ta  będzie  b a r ­
dzo cenną lek tu rą  dla w szys tk ich ,  ale zw ła sz ­
c z a  dla tych, k tó rzy  w y b ie ra ją  się n a  re k o ­
lekcje zam knię te  i chcieliby tam  dobrze  z a ła t ­
wić s p ra w ę  sw eg o  sum ienia i życia.

Ks. F ranc iszek  N ow akow sk i:  P rom ienną  
drogą. K siążka dla m łodzieży. P o ru sz a  ca ły  
sze reg  tem a tó w  w? 1 sposób jasny, pogodny 
i p rz ek o n y w a ją cy .  Nie pomija n aw e t  t rudnych  
zagadn ień  z życ ia  m łodzieży. M oże b y ć  b ard zo

p o ży teczn ą  lek tu rą  dla m łodzieży  z K. S. M. 
S e rd e c z n y  ton książki czyni jej czy tan ie  miłem.

W sz y s tk ie  te książki m ogą się, z wielkim 
pożytk iem , zna leść ŵ  bibljotece Oddziału  
K. S. M.

Na akadem ję  pap ieską! „Ru czc i P a p ieża 4*.
C ena  85 gr. —  iNowość!

N A  W IELK I P O S T
polecamy: 

BIBLJOTEKA W IE C Z O R N IC O W A
Tajem nica odkupienia, m. i ż. . 
O p ow ieść  pasyjna, m. i ż. .

210  zł.
H O  „

T E A T R  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  MĘSKIEJ
P od m ianem  Judasza (człow iek , który sprze­
dał Boga) (Misterjum pasyjne w  trzech.
o b r a z a c h ................................................ I'30 zł.
Piłat. Dram at w trzech aktach . 1 50 „
Ukrzyżuj go —- Misterjum w ielkopostne  
w  trzech aktach . . . . . .  I'—  zi.
Przy w ysy łce  pocztą  trzeba doliczyć o p ła tę  

w ynoszącą 2 5  gr.
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